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HARCERSKA GAZETA 


OPOWIADA LEW TOŁSTOJ 


MOSKWA (PAP). Odnaleziono jeszcze je 
den zapis fonograficzny głosu Lwa Tołstoja 
W lipcu 1908 r. Tomasz Edison zwrócił się 
do autora „Wojny i pokoju” z prośbą o 
zgodę na kilka zapisów jego głosu w języku 
francuskim i angielskim. Po pewnych waha 
niach Tołstoj zgodził się, i w grudniu tegoż 
roku dokonano w Moskwie nagrania. Sław 
ny pisarz odczytał wtedy do fonografu 
„Przypowieść o dobrym człowieku” i kilka 
fragmentów swych pism filozoficznych. 


Przez wiele lat sądzono, że zapis ten 
uległ zniszczeniu w 1914 r. podczas pożaru 
edisonowskiego centrum. Ostatnio okazalo 
się, że las był łaskawszy i wałek znajdował 


"TEN MA KOPA! 


Fredy Rosenkrauz był przez wiele lat 
bramkarzem w jednym z zachodnionie- 
mieckich klubów. Wśród kibiców wzbudzał 
zawsze zachwyt z powodu niezwykle dale- 
kich wykopów piłki. Dziś ma 39 lat i jest 
nadal czynnym zawodnikiem w drużynie 
klasy okręgowej z tym, że zmienił pozycję i 
występuje obecnie w połu. W jednym z 


się w czasie pożaru nie w magazynach, lex 

w prywatnym mieszkaniu dyrektora cen 
trum, później zaś przekazano go do Nowo 
jorskiej Biblioteki Publicznej. Obecnie zapi 
ten wzbogacił kolekcję nagrań głosu Lwa 
Tołstoja w Państwowym Muzeum Literatury 
w Moskwie. 

meczów swojego zespołu popisał się wy 


czynem, który trafi do Księgi Guinnessa 
Otóż szybującą w powietrzu pilkę potężnie 
uderzył z woleja i wpadla ona do siatki 
obok zupełnie zdezorientowanego bramka 
rza drużyny przeciwnej. Nic w tym nie by 
łoby dziwnego gdyby nie fakt, że Fredy stał 
wówczas na własnej połowie boiska, a od 
ległość do bramki wynosiła aż 51 metrów 
Ten to ma „kopa”! 


Liderzy szkolnego boiska 


Miłość do ły 


(Inf. wł.) Drużyna łyżwiarek z -sokól- 
skiej „dwójki”” daje się mocno we znaki 
niemal na każdych zimowych igrzy- 
skach. Ostatnio również wszystko poto- 
czyło się zgodnie z tradycją — rywali- 
zujące w „Błękitnej Sztafecie” dzie- 
' wczęta znalazły się w ścisłej czołówce 

- kraju. Agnieszka Żukiewicz (na zdjęciu) 

- była kapitanem zespołu. Patrząc na jej 


doskonałą jazdę tyłem i fantastyczną 
szybkość w sprincie można sądzić, że 
dysponuje wprost niewyczerpanym za- 
pasem sił, ogromną wiarą w końcowy 
sukces. 

Z lodowej tafli korzysta tylko wó- 
wczas, kiedy pozwolą na to warunki at- 
mosferyczne. A zimy bywają różne 
Kiedy brakuje mrozów, ze szkolnego 
lodowiska robi się bajoro i łyżwy trze- 
ba zawiesić na kołku. Jak zatem przy- 
gotować się do startu w ogólnopolskich 
zawodach, w których występują rywalki 
dysponujące sztucznym i zadaszonym 
lodem? Pozostaje tylko bieganie i zaję- 
cia w maleńkiej gimnastycznej salce. 
Agnieszka więc biega sporo. | to jest 
cała tajemnica jej kondycji. 

Obecnie jest już uczennicą klasy VIII 
i zgodnie z regulaminem nie może 
startować w „Błękitnej Sztafecie”. Ale 
miłość do łyżew pozostała. W najbliż- 
szych igrzyskach młodzieży Agnieszka 
wystąpi zapewne w indywidualnych 
sprintach na łyżwach krótkich. Ponow- 
nie ma zamiar znaleźć się w gronie 
najlepszych, a później przenieść się do 
Zakopanego i w tamtejszej Szkole Mi- 
strzostwa Sportowego doskonalić zdo- 
byte w „dwójce”* umiejętności (o źród- 
łach sukcesów SP 2 Sokółka napiszemy 
niebawem). Jeżeli Agnieszka nie zdra- 
dzi łyżew, ma szanse stać się znaną 
nie tylko w kraju panczenistką, (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 
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Fot. Jacek Łopuszyński 


Cały lód Antarktydy był kiedyś świeżym 
śniegiem. Gdy płynął w dół poprzez atmos- 
ferę, „zmiótł” ślady wszystkiego co napot- 
kał: cząstek piasku pustynnego, popiołu 
wulkanicznego, gazów szlachetnych, ra- 
dioaktywności po próbach nuklearnych. Za- 
nim kryształy znalazły się na płatach śnie- 
gowych, były zamrożonymi pozostałościami 
tego co znajdowało się na niebie w dniu 
ich spadania. Śnieg z kolejnych sezonów 
Sprasowywał je w coraz cieńsze warstwy lo- 
du. Stały się one muzeum. Jest to muzeum 
przenośne. Od lat 50. naukowcy drążą glę- 
bokie dziury w płatach lodowych Antarkty- 
dy i Grenlandii. Przewożą długie i grube la- 
ski lodu — zwane rdzeniami lodowymi — 
do chłodni w swoich laboratoriach. W la- 
tach 60. uczeni amerykańscy wydrążyli 
otwór o głębokości ponad 2000 metrów i 
dotarli do podłoża skalnego pod stacją Byr- 
da na Antarktydzie, Otwór wiercony w sta- 
cji radzieckiej Wostok jest też coraz głęb- 
szy, 

Są dwie zadziwiające rzeczy jeśli cho- 
dzi o ten lód. Jest pierwotny i stary: rdzeń 
ze stacji Wostok ma warstwy, które jako 
śnieg spadły 150000 lat temu. 


pewne większość z Was zetknie się z 
sieciami w szkołach. Wrocławskie ELW- 


- RO — projektując szkolne mikrokompu- 


tery Elwro 800 Junior uwzględniło, że 
na lekcjach powinny one pracować po- 
łączone: ze LOD 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Mikroprocesor: 8088-1. 

Częstotliwość zegara: 10 MHz. 

Pamięć RAM: 256 rozszerzalna do 
64©0 KB. 

Pamięć ROM: 32 KB. 

Monitor: monochromatyczny. 

Tryby wyświetlania: graficzny: 
720x348 dwubarwny 640x200 dwu- 
barwny 320 x 200 czterobarwny teksto- 
wy: BO x 25. 

Sprzęgi (interface): równoległy dru- 
karki, dwa szeregowe RS232-a 

Pamięć zewnętrzna: dyskietki 3.5 cala 
720 KB. 

Przeznaczenie: profesjonalny kompu- 
ter. 

Oprogramowanie: system operacyjny: 
MS DOS, DOS plus, Xenix, całe opro- 
gramowanie dla komputera IBM XT. 

Uwagi: Najciekawsze są; rozmiar dziś 
prezentowanego komputera (26 x 26x8 
cm) oraz waga 4 kg przy bardzo du- 
żych możliwościach obliczeniowych. 
Zachowane są najistotniejsze własnoś- 


ci IBM XT oraz możliwości dołączania 


różnych sterowników. 
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Rzepce podoła się tylko wtedy, kiedy ludzie 
skrzykną się razem. Wiele można podać przy- 
kładów takiej konieczności. Oto dwa z terenu 
mojego miasta. 

Zakład Oczyszczania nie wywiązuje się zo 
swoich zadań! Nie wywozi regularnie śmieci z 
ulic i przydomowych śmietników, mimo iż op- 
łaty za te usługi są wnoszone sumiennie. Za- 
tem należałoby interweniować i powinni to 
zrobić wszyscy, wobec których Zakład Oczy- 
szczania nie wywiązuje się ze swoich obo- 
wiązków, inaczej chyba z tą obrzydłą rzepką 
nie wygramy! 

A oto inny przykład, Sąsiad przychodzi do 
swojego domu i w tym samym czasie, gdy my 
jemy obiad, włącza szlifierkę czy inne urzą- 
dzenie napędzane elektrycznością. O tej po- 
rze roku jest już zmrok, maszyna sąsiada 
pochłania masę prądu, a u nas światło „„sia- 
da”, w telewizorze zwęża się obraz, lodówka 
też jest „niezadowolona”. A przecież tak — o 
tej porze dnia — dzieje się nie tylko w na- 
szym mieszkaniu, ale na całej ulicy. Prosiliś- 
my sąsiada, groziliśmy nawet i co? Nic. Za- 
kład Energetyczny śpi snem zimowym, a po- 
winien zakazać używania energochłonnych 
urządzeń o tej porze dnia, gdy przeciążenie 
jest tak wielkie. 

„Staniey” 
Chojnice 


Trochę elegancji 
w wystawowych 
oknach 


Może to błaha sprawa, ale załatwienie jej 
może wszystkim uprzyjemnić codzienność. 
Dlaczego gdzie indziej można, a u nas nie? 
Chodzi mi o wystrój sklepów: o wystawy, re- 
klamy itp. zwłaszcza w okresie świątecznym. 
Czy powieszenie na wystawie bombek, wycię- 
cie gwiazdki ze styropianu, ustawienie karto- 
nowych choinek i kartonowego Mikołaja nie 


JAK WYRWAĆ T 


jest pójściem na łatwiznę? Co roku Jost to sa 
mo | co roku jest tego mało. Wszystko jest 
niezbyt piękne. Czasom ktoś uważa, żo wy 
starczy umiościć napis na kartonie: „Woso 
łych Świąt" I już jest w porządku 
Może ktoś stwierdzi, żo ta rzepka jest nie 
ważna, że można pozostawić ją w ziomi I dać 
sobie spokój z wyrywaniem? Alo dlaczego na- 
sze otoczenio ma być zawsze szaro? W in- 
nych krajach właśnie dzięki wystawom ulice 
są weselszo. 
Marzena 
Warszawa 


Marnotrawstwo 


Chciałbym wspomnieć o zjawisku, z którym 
wszyscy spotykamy się na co dzień. Jest to 
marnotrawstwo. Potłuczone butelki, wyrzuca- 
ne kapsle, walające się papiery i plastikowe 
opakowania — to główne — „składniki” pod- 
wórkowego krajobrazu. Sypiący się tynk I po- 
mazane ściany nie dodają dodatkowego uroku 
naszym klatkom schodowym i podwórkom. 

Dzieci uczą się marnotrawstwa od doros- 
łych. Nie budzi sensacji wyrzucanie przez 
okno nawet resztek produktów spożywczych! 
Jest to duża rzepka i uważam, że trzeba ją 
wyrwać jak najszybciej. Surowce wtórne są 
wartościowe! A marnotrawstwo żywności 
świadczy najfatalniej o naszej kulturze. 


Adam Wanicki 
Kietrz 


Obwinia się 
tylko nas... 


W wypowiedziach na temat „Jak wyrwać 
tę rzepkę'* można najczęściej spotkać wypo- 
wiedzi o niszczeniu przyrody. Rzepką do wyr- 
wania określono też wulgarne słowa używane 
w życiu codziennym przez młodzieź. 


Zastanawiam się właśnie czy tylko przez 
młodzież i dzieci? Obwinia się tylko nas, jak- 
by porządnej młodzieży nie było w Polsce. 
Okazuje się, że nie tylko my zaśmiecamy mo- 


Ę RZEPKĘ? 


wą ojczystą Przekonałam sią o tym właśnie 
niedawno. 

Po przyjściu za szkoły spytałam Mamą, czy 
mogę Iść do księgarni kupić książką. Mama 
zgodziła się. Wyszłam z domu Ach, jak cu 
downio. Z nieba leciały biało płatki śniegu 
Opadały na szary chodnik, tworząc coraz to 
grubszą warstwę, Lokki wietrzyk muskał mnie 
po twarzy. Mijałam kolorowo wystawy sklepo- 
we. Zatrzymałam się dopioro przed oknem 
wystawowym księgarni. Woszłam do środka I 
spytałam o chemię dla klasy VII I VIII. Pani 
podała mi ją, ale kiedy płaciłam, nie miała mi 
wydać dwunastu złotych. Rada-nierada musia- 
łam drałować do Innego sklepu, by rozmienić 
dwustuzłotowy banknot. „Sam” był pusty. Po- 
deszłam do kasy. Oczywiście kasjerki nie by- 
ło. Kiedy przyszła (trzymając kawałek placka) 
spytałam grzecznie, czy mogłaby mi rozmie- 
nić pieniądze? Zmierzyła mnie lodowatym, 
zniechęcającym spojrzeniem i powiedziała, 
żebym się odczepiła, dała jej święty spokój i 
nie zawracała głowy jakimś rozmienianiem. 
Dodała jeszcze, żebym się wyniosła, bo nie 
ma czasu na takie byle co. Powiedziała coś o 
dzisiejszej młodzieży. 

Kiedy podchodziłam do drzwi wyjściowych, 
słyszałam za sobę jak pokrzykiwała coś o 
rozmienianiu pieniędzy. Do moich uszu dotar- 
ła też potem taka rozmowa: 

— O, dzień dobry, pani Walentyno. 

— Dzień dobry moja złociutka. No i co sły- 
chać u pani? Sweterek gotowy? Ma pani te 
moje pomarańcze? 

Rozmowa trwała i trwała, a w tym czasie, 
kiedy obie panie rozmawiały (mogłabym po- 
wiedzieć „gadały”, ale wymazuję to słowo z 
naszego słownika), przed kasą urosła spora 
kolejka. Kiedy nareszcie zdobyłam drobne, 
odebrałam w księgarni książkę. Myślałam, że 


„rzepką” do wyrwania jest ogólna niechęć do 


pracy. 

Z naszego języka trzeba wyrwać nieuprzej- 
me i wulgarne słowa, które mają niestety głę- 
bokie korzenie w słownictwie nie tylko mło- 
dzieży. Niechęć do pracy też warto by usunąć! 


„Chmurka MP” (12 lat) 
woj. bydgoskie 


© Zajmuję się numizmatyką. W kolekcji mam mo- 
nety polsi i zagraniczne. Interesuję się historią i 
obyczajami Indian północnoamerykańskich. Lubię 
czytać książki przygodowe i słuchać muzyki, głów- 
nie: Modern Talking, Pet Shop Boys, Sandry, Shakin 
Stevensa i George'a Michaela, Tomasz Pełczyński, 
ul. j. Krasickiego 12/34, 89-100 Nakło; © Jestem 
trzynastolatką i moją wielką pasją są kwiaty i zwie- 
rzęta. Hoduję kwiatki doniczkowe, zbieram plasti- 
kowe figurki zwierząt. Figurki te ustawiam w do- 
niczkach tworząc w ten sposób miniaturowe ZOO. 
To zajęcie bardzo mnie fascynuje, pobudza moją 
wyobraźnię. Niekiedy patrząc na ten swój ogród 
mam wrażenie, że wszystko ożywa, a ja znajduję 
się w autentycznej puszczy. Jestem wielbicielką 
przyrody, dlatego wszystko co może stanowić dla 
niej zagrożenie jest również dla mnie wrogie. Naj- 
bardziej nienawidzę palaczy, Elżbieta Kukla, ul. K. 
Świerczewskiego 34, 67-400 Wschowa; © Miss Pig- 
gy pyta: Czy znajdę w Polsce prawdziwego Kermita 
czy znajdę Super Gonza? Czeka na odpowiedź — 


Zajmijmy się 


Anna Zasada, ul. Olszówki 12, 43-309 Bielsko-Bia- 
ła; © Mam 11 lat i bardzo kocham zwierzęta. W 
domu mam dwa psy i sześć kotów. Zbieram 
znaczki, widokówki i papierki po czekoladach. Lu- 
bię grać w dwa ognie i inne gry zespołowe. Bardzo 
lubię zespoły Europe i Modern Talking.-Chciałabym 
nawiązać znajomość z moimi rówieśnikami, ale 
również z osobami starszymi, Izabela Niezborała, 
Szczepankowo 40, 64-560 Ostroróg; © Mam 15 lat, 
psa i trochę zwariowany charakterek. Interesuję„się 
polską marynarką wojenną szczególnie w okresie 
od 1939 do 1945 r. Moją drugą pasją jest sport, 
głównie pływanie i muzyka młodzieżowa. Zbieram 
plakaty i znaczki. Chciałbym poznać prawdziwego 
przyjaciela lub przyjaciółkę w moim wieku. Zdjęcia 
mile widziane. Sławek Trybała, os. Bohaterów 
Września 24/40, 31-621 Kraków; © Mam 13 lat i ta 
trzynastka jest dla mnie szczególnie pechowa. Jako 
trzynastolatka powinnam uczęszczać do klasy siód- 
mej, ale ze względu na wyjazd zagraniczny straci- 
łam rok nauki. Jest mi trochę żal z tego powodu, 
ale teraz uczę się dobrze i to mnie pociesza. Nie to 
jest jednak najgorsze. Najbardziej gryzie mnie brak 
przyjaciół. W klasie traktują mnie z dystansem i 
niezwykle interesownie. Kiedy jestem im potrzebna 
to mnie lubią, a kiedy nie — zaczynają mnie igno- 


oprogramowaniem. 


pię zbioru, w którym są zapisane po- 


rować. Chłopaka też nie mam, ale na razie nie za- 
leży mi na tym zbytnio. Co prawda mam przyja- 
ciółkę w Poznaniu, skąd wyprowadziłam się po 
powrocie z zagranicy, ale czuję, że ta przyjaźń wy- 
gasa. Znamy się od dziecka. Dawniej bardzo się lu- 
biłyśmy. W czasie mojego pobytu za granicą stale 
pisywałyśmy do siebie, ale po powrocie coś się 
popsuło. Nie wiem co się stało, wiem jedynie, że 
bardzo mi zależy na jej przyjaźni. Jest obecnie je- 
dyną moją bratnią duszą. Proszę, spróbujcie zna- 
leźć się w sytuacji całkiem opuszczonej dziewczy- 
ny i pomóżcie mi. Jeżeli nie uda mi się utrzymać 
starej przyjaźni, to może przy odrobinie szczęścia 
przy całym moim pechu znajdę przyjaciela spośród 
czytelników „ŚM”, Kamila Knapp, ul. Piotrkowska 
84/6, 90-102 Łódź. 


UWAGA! 


Już pojutrze, 21 stycznia, w czwartek 
— Dzień Babci, a w piątek — 22 stycz- 
nia — Dzień Dziadka 


«KRZ LIEGÓNYZZA 


To nie są kiopoty! 


Załamani wieloma sprawami, gdy kłopoty „walą się 
nas zo wzmożoną siłą, w przypływie niechęci do życia =ż 
łaplomy za długopis, kartką I piszemy, wyżalamy się. 
Po to istnieje niebieski pasek Tak, ale dlaczego plszącją 
ciąglo o tym samym? A to o niezgranej klasie, a to g ń 
wychowanej młodzieży, a to o tym, źa ktoś jest brzydki | 
ma krzywe nogl 

Taka pisanina jest pozbawiona sensu. Niezgraną? To 
róbcie wszystko, żeby była zgrana, przecież w Ołównej 
mierze zależy to od Was, i napiszcie co zrobiliście, jakiej 
użyliście metody, żeby zgrać klasę. Konkretne przykł 
takiego działania (a nie narzekania) mogą okazać się fd 
mocne dla innych. 

Krzywe nogi... i co z tego? Taka jedna z drugą zamar. 
twia się dzień i noc, bo mają krzywe nogi. Dziewczyny, żyj. 
cie aktywnie, interesujcie się czymś ciekawym, a zapomni. 
cle o nogach! 

Ja też mam kłopoty: rodzinne (sprawa w sądzie), szkolnę 
(kilka dwój), sercowe (chłopak mnie rzucił), ale uśmiecham 
się, działam chociaż... wieczorami trochę sobie zawsze po. 
marzę — żeby mieć normalną rodzinę, żeby się lepiej 
uczyć, żeby chłopak wrócił... Nawet popłaczę czasami, alę 
zaraz przypomina mi się pewna bohaterka książki i „Staję 
na nogi”. Właśnie. Moją życiową dewizą jest książka Deni- 
se Legrix „Taka się urodziłam”. Dzięki opisanym w niej jo- 
som głównej postaci wiem, że moje kłopoty są niczym tylka 
pyłkiem w całym tym pięknym życiu. Polecam tę powieść 
wszystkim mającym ze sobą jakieś kłopoty. Trzymajcie się! 


Małolata Micki z Częstochowy 


Dziesięć klasówek w miesiącu 


Tego listu prawdopodobnie bym do was nie napisała, 
gdybym miała sposobność publicznego ponarzekania na_ 
szkołę. Jako szkołę średnią wybrałam LO i nie wyobraża- 
łam sobie siebie w innej szkole. Teraz jednak widzę, że nie 
dają rady. Może to chwilowe załamanie, nie wiem. Wiem 
natomiast, że mam ochotę opuścić ten świat, gdy pomyślę, - 
że w jednym miesiącu czeka mnie dziesięć klasówek. 


Nauczyciele są bez serca! Ich nie obchodzi, że uczeń nie 
jest w stanie tyle materiału powtórzyć i opanować w ciągu 
paru dni. Nie biorą pod uwagę innych przedmiotów. Dla 
nich najważniejsze są lekcje, które oni prowadzą. Nie po- 
magają prośby: „Pani Profesor, czy nie można by trochę 
później?" Odpowiedź brzmi stanowczo: „Nie, bo nie zdążę 
przerobić materiału!" Nic nie pomaga. Dzień za dniem, go- 
dzina za godziną — nauka. W szkole nauka, w domu na- 
uka, a gdzie ta odrobina wolnego czasu? Podobno po 
dwóch, trzech godzinach ślęczenia nad książkami powinno 
się odprężyć. Niestety! Na to nie ma czasu, bo inaczej na 
naukę poświęcić trzeba będzie noc. A przecież spać też 
trzeba... 

Może czytelnicy dadzą mi dobrą radę, jak mam znaleźć 
7 na przyjemności, a zarazem na pogłębianie swej wie-- 


BAYER 


OD REDAKCJI: Beacie Żmudzińskiej, Marcinowi Okonko- 
wi, Renacie, która napisała: życzę wam, żeby „Śwlat Mło- 
dych” był czytany przez wszystkich — i starego, i młodego 
— i wielu, wielu innym niezliczonym przemiłym czytelnicz- 
kom i czytelnikom składamy serdeczne podziękowania za 


życzenia z okazji Świ. sa 
ku. boj z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 


Cd. ze str. 1 


Zacznijmy od wyjaśnienia co to jest 
sieć komputerowa. Jeśli połączymy 
komputery ze sobą odpowiednim prze- 
wodem i dodatkowo w każdym z nich 
uruchomimy odpowiedni program poz- 
walający na wysyłanie i przyjmowanie 
informacji innych to mówimy, że kom- 
putery te pracują w sieci. Połączenie 
przewodami musi być odpowiednio wy- 
konane. Po pierwsze przewody te nale- 
ży podłączyć do odpowiedniego złącza 
(interface'u). Najczęściej jest ono prze- 
znaczone właśnie do pracy w sieci. Po- 
winno się charakteryzować dużą szyb- 
kością przesyłania informacji (szybkość 
mierzy się w kilobitach na sekundę lub 
w megabitach na sekundę). Rodzaj 
kabli, którymi zostaną połączone kom- 
putery zależy od szybości przesyłania 

otoczenia w jakim będą praco- 

rzy mniejszych szybkościach (do 
s) kl, się zwykłe kable 


4 


Ideą sieci jest dzielenie wspólnych za- 
sobów między podłączone do niej kom- 
putery. Co to znaczy? Zacznijmy od wy- 
jaśnienia niektórych słów. Zasobami 
mogą być urządzenia pamięci ze- 
wnętrznej, drukarki, plotery oraz inne 
urządzenia peryferyjne, a także moc 
obliczeniowa jednego z komputerów. 
Co będzie dzielone oraz w jaki sposób 
— 0 tym decyduje właśnie oprogramo- 
wanie. Najprostszym typem sieci bę- 
dzie taka, w której można przesyłać 
wiadomości oraz zbiory danych. Oczy- 
wiście dla pewnych zastosowań jest to 
za mało. Wyobraź sobie taką sytuację: 
jeden z komputerów obsługuje bazę 
danych szkolnej biblioteki (taka kompu- 
terowa kartoteka). Chciałbyś przeczytać 
„Alicję w Krainie Czarów”, ale nie 
wiesz czy czasami ktoś już jej nie wy- 
pożyczył. Żądasz więc aby do twojego 
klasowego komputera przesłano infor- 


mację o aktualnym stanie kartoteki. 


_ Komputer — bibliotekarz wysyła ko- 


trzebne informacje. Czytasz i stwier- 
dzasz, że książka ta jest w bibliotece. 
Zaznaczasz na kopii, że ją wypoży- 
czasz więc w tym samym czasie nikt 
nie może już jej wypożyczyć, a potem 
odsyłasz zmieniony zbiór do biblioteki. 
Spokojnie, po lekcjach, wybierasz się 
do biblioteki, a tam czterech twoich ko- 
legów również przyszło aby wypoży- 
czyć ten sam egzemplarz książki. Oka- 
zało się, że zanim Ty odesłałeś zbiór 
(w którym zaznaczyłeś wypożyczenie 
tej książki) oni z innych komputerów 
dołączonych do sieci pobrali kopie kar- 
toteki z nie wypożyczoną „Alicją... 
Przyczyną takiej pomyłki jest to, że 
komputery każdego z Was przetwarzały 
informację zawartą na kopii zbioru 
przesłanej do komputerów, a nie na 
oryginalnym zbiorze bezpośrednio u 
bibliotekarza. Aby uniknąć takich prob- 
lemów postanowiono, że komputery 


mogą dzielić się dostępem do zbiorów. 
Teraz ze swojego komputera będziesz 
mógł zaglądać bezpośrednio do zbioru 
przechowującego informację: o stanie 
biblioteki, i w trakcie kiedy Ty będziesz 
decydował się na jakąś książkę nikt in- 
ny nie będzie mógł dokonać Jakiejkol- 
wiek zmiany w tym zbiorze. Jeśli więc 
zdecydujesz się przeczytać „Alicję...'* 
to „wykreślisz” ją i twoi koledzy, którzy 
musieli poczekać aż ty skończysz prze- 
glądać dane o bibliotece, zobaczą, że 
tej „książki już nie można wypożyczyć 
Różnica jest więc zasadnicza. Wtedy 
bibliotekarz wysyłał informację (kopie 
zbioru) i nic więcej go nie obchodziło. 
teraz natomiast musi udostępnić swój 
zbiór i pilnować aby nikt inny w tym 
czasie nie przeszkadzał w Pracy (czyli 
nie zaglądał do tego samego 


zbioru). 
Taki komputer oędziemy nazywać e 
rządcą zbiorów. Często taki komputer 


jest wydzielony, tżn. zajmuje się tylko 


„dają ze swoich zasobów do WSI 


„sterowaniem dostępem innych kompu* 


terów do jego zbiorów (tak jest w sieci 
ECONET). Innym wyróżnionym kompu* 
terem może być zarządca drukarką. Je* 
go praca to ustawienie w kolejce 
wszystkich chętnych do drukowania 
sterowanie procesem drukowania: 
Wspomniałem jeszcze o dzieleniu mocy 
obliczeniowej, Do takiego zadania nale” 
żałoby przeznaczyć duży komputer 
(tzw. superkomputer). Jest to bardzo 
rzadko stosowane rozwiązanie W Sie 
clach lokalnych. Oczywiście musl Ist 
nieć program-administrator sieci odpo 
wiedzialny za jej prawidłowe działanie: 
Możemy już podzielić komputery Prac!” 
jące w sieci na zarządców zbiorów. 28 
rządców drukarek itp. oraz zaa rio 
n 

stacje, czyli komputery które pótnego 
użytkowania. 


(cdn) 


W ostoi ginących zwierząt 


W 1871 r. grono przyjaciół, którzy spo- 
tykali się w restauracji dworca Kolei Poz- 
nańsko-Stargardzkiej, postanowiło uczcić 
pięćdziesiąte urodziny swojego kolegi 
prezesa — w niecodzienny sposób. Każdy 
z panów miał podarować jakieś „. zwierzę. 
A że przyjaciele prześcigali się w pomys- 
łach, zdumiony solenizant otrzymał: świ- 
nię, kozę, barana, kota, królika, wiewiórkę, 
gęś, kaczkę, kurę, pawia, a nawet tresowa- 
nego niedźwiedzia i małpę (te egzotyczne 
zwierzęta zakupiono u Cyganów. Żywe 
upominki umieszczono w ogrodzie restau- 
racji, a skromna początkowo kolekcja 


wkrótce stworzyła zalążek Z00. 

jednak „prawdziwy” ogród zoologiczny w 
Poznaniu, powstał dopiero pod konie 
ubiegłego stulecia, a to dzięki staraniom ra 


cy miejskiego Roberta Jackela. Wykupił 
od kolei stary dworzec. przylegające d 
budynki i ogród z restauracją. Do dzi stoją 
wzniesione wówczas klatki i pawilony, jego 
dziełem jest też ozdobny staw i wol ze 
skałami, po których skaczą afrykańskie ow- 
ce arui. 

Mimo że zabudowa ciasna, a cały obszar 
starego poznańskiego zwierzyńca niewielki 
bo liczący ok. 5 ha, żyją w nim ciekawe 
rzadkie zwierzęta, których 
swobodzie jest już mocno zagrożone 

Nowością tej kolekcji są lwy indyjskie: 
pochodzą one z lasu Eir położonego przy 
granicy indyjsko-pakistańskiej. Ocalała w 
nim populacja składała się z około 200 
osobników. A przecież kiedyś te lwy żyły 
nie tylko w Indiach, ale również w Pakista- 
nie i Afganistanie. 

W małpiarni spotykam inne ofiary polo- 
wań i gospodarczej działalności człowieka. 
To małpy człekokształtne potężne, rude 
orangutany sumatrzańskie. Wskutek wy 
nania lasów w swojej ojczyźnie stały 
rzadkością. 

Trzebienie puszczy równikowych powo- 
duje też wymieranie hipopotama karłowa- 
tego mającego wielkość dużej świni. Pr. 
pomina on do złudzenia swojego wielki 
krewniaka: hipopotama nilowego. Hipopo- 
tam karłowaty opisany został dopiero w 


bytowanie na 


głów ł , or 
łosępy brodałe, które kiedyś za k 
Ajpy w « " w 4 l) ' 
« tera yna k 
nrńsk x gk ' 
'n za t s sta 
ww Wy w h 
y daków ł w " 
k ZOO pan Sławomir Rata 
cze rzut ka na wybie wyr 
pacerują zebry Greryego 
rafy, antylopy uszczan wie 
rzyriec wtłoczony w wielkomiejską zabawę. 
wierzyć, że kiedy go zakładano 


wał się o kilometr od 


w pruskiej 


twierdzy, jaką wówczas był Pozna 


NOWE Z00 
NAZWANE WIELKOPOLSKIM 
PARKIEM ZOOLOGICZNYM 


zostało otwarte dopiero w 1974 r. na Bia- 
łej Górze. 

Idę przez las liściasty, w którym dominu- 
ja brzozy. Po obu stronach alei obszerne 
wybiegi dla zwierząt, 


klimacie. 


żyjących w naszym 
Ale i egzotyczni goście dobrze się 
tu czują. Należy do nich m.in. chiński jeleń 
Davida — Milu, w swoich rodzinnych stro- 
nach wytępiony przed dwustu laty. Dzięki 
wysiłkom ogrodów zoologicznych udało się 
utrzymać ten gatunek na naszej planecie. 
Niedawno pierwsza grupa Milu została prze- 
lona z Anglii do Chin. 

A oto inna osobliwość ZOO, pochodzą- 
cy z Grenlandii wół piżmowy bardzo trud- 
hodowli 


długich okresów deszczu i nasłonecznienia. 


ry w Przede wszystkim nie lubi 


Wybieg zacieniony koronami drzew chroni 


wierzęta przed ni ystnymi w 
imi almosfe mi 
ie odpowiada te 
[i , 


panterom śnieżnym z Himalajów, żyjący! 


bliwośe foki bajkalskie. 
edyne słodkowodne foki świata za 


któr 


kiwały Bajkał je przed epoką l 
Bieliki, orliki, orły, sokoły coraz rza 
dziej występują 1 wolności, zaś orzel 
przedni, ptak legend, pieśni, herbów i 
sztandarów wyginął prawie doszczętnić 
Cieszy więc to, że w Wielkopolskim Parku 
Zoologicznym udaje się hodowla skrzydla 
tych drapieżników 
Jesteśmy jedyną placówką na świecie, 
w której udało się wychować potomstwo or 
ła cesarskiego mówi z dumą pan Rataj- 


Wychowanie przychówku ptaków 
Wysia 
sobniki są bowiem zbyt nerwowe i 


drapieżnych stanowi nie lada sztukę 


dujące 


tą jaja. Pracownik musi je więć umiejęt 


nie podebrać. Jaja orłów i sokołów wysiadują 
kury, a rodzice dostają na wychowanie już 
podchowane pisklę. Bywa i tak, że młody 
iępczej”, np. 
wychowały 


osobnik trafia do „rodziny za 


tegorocznego orła cesarskiego 


myszołowy. Jeśli ptaki drapieżne będą się 
nadal tak dobrze rozmnażały się w. niewoli, 
będzie 


można w przyszłości pomyśleć o 


wsiedleniu ich w naturalne środowisko. 


PASZTET DLA TYGRYSA 


Przez dziesięć dni ubieglego roku od 20 
do 30 września — uczniowie pod kierun- 
kiem swoich wychowawców mogli zwie- 
dzać za darmo ZOO poszukując nowych, 
tegorocznych nabytków. A kto czuł się na 
siłach — mógł wziąć udział w konkursie ry- 
sunkowym lub literackim na ten temat. Na 
konkurs zorganizowany przy współudziale 
Wielkopolskiego Wydawnictwa Prasowego 
samych prac plastycznych wpłynęło 1029! 
Autorzy najlepszych otrzymali nagrody 
Niestety plon konkursu literac- 
kiego nie był ani tak obfity, ani tak cieka- 
wy 


książkowe. 


Gibbon Slamang 


Bramy ZOO stały otworem i młodzi 
zwiedzający odwdzięczyli się za to kaszta* 
nami, żolędziami, orzechami i owocami ja- 
rzębiny. Są to bardzo potrzebne skladniki 
karmy dla zwierząt 

Nazbierali tyle wszystkiego, żć wystar- 
czy na cały rok — 
dyr. Falkowski. 

Więc żeby nie zostać w tyle, przekaza- 
liśmy szkołom wiele okazów żywych i spre- 
parowanych owadów, gadów, ryb i roślin ak= 
wariowych. Pomagamy też w wyposażeniu 
pracowni biologicznych w potrzebny sprzęt. 

Uczniowie bardzo pomagają nam w pra- 

cach porządkowych i w uprawie warzyw dla 
naszych podopiecznych. Trzeba pamiętać o 
tym, że zwierzęta są bardziej wrażliwe od lu- 
dzi na działanie chemicznych środków och- 
rony roślin i np. zbytnio nawożona marchew 
może być nawet śmiertelna dla renifera czy 
łosia. Podanie karmy nieodpowiedniej jakości 
doprowadza do niebezpiecznych biegunek. 
Nawet siano musimy sprowadzać z okolic 
oddalonych od Poznania, bo zbierane w 
pobliżu miasta zawiera zbyt wiele zanieczy- 
szczeń przemysłowych. Nasi młodzi przyja- 
ciele bardzo interesują się tajnikami ogrodo- 
wej kuchni: przyrządzaniem karmy dla jele- 
niowatych i żubrów, przygotowaniem „pasz- 
tetów” dla tygrysów syberyjskich... Szczegól- 
nie uciążliwa i trudna jest hodowla owadów 
egzotycznych. Np. każdą małą tarantulę trze- 


mówi z zadowoleniem 


ba trzymać w oddzielnym słoiku, by nie uś- 
mierciła innych osobników! Ten młody, jado- 
wity pająk musi dostać codziennie na obiad 
świerszcza długości 3 cm. O wiele trudniej 
sza, niż przypuszczają przeciętni właściciele 
akwariów jest też hodowla ryb egzotycznych. 
Uczestnicy wycieczek stają zdumieni na wi- 
dok wielobarwnych rurek, którymi doprowa- 
dza się do akwariów różne rodzaje wody... 

— Z trudem wyhodowane zwierzę mo- 
że jednak paść ofiarą zwiedzających... 

— To prawda. Dokarmianie jest prawdzi 
wą plagą kaźdego ogrodu zoologicznego. 
Np. u nas którejś niedzieli tak obdarowano 
łakociami żyrałę, że zwierzę o mało nie pad- 
lo. Udało się ją uratować tylko dzięki ogro- 
mnemu wysiłkowi opiekunów i weterynarzy. 
Wielbłąd, którego żołądek jest przystosowa- 
ny do ubogiej karmy: siana, słomy, liści, ma 
wybieg blisko baru, więc jego bywaky czę- 
stują dromadery słonymi paluszkami... W tej 
sytuacji mamy zamiar założyć „małe ZOO”, 
w którym znajdą się zwierzęta „odporne na 
dożywianie”: kozy syryjskie, osiołki, kuce 
szellandzkie... W kiosku będzie można kupić 
torebki z odpowiednią paszą dla tych czwo- 
ronogów. 

Chodzi przecież o to, żeby i mieszkańcy 
zwierzyńca i zwiedzający byli zadowoleni... 


MARIA ROJEK 
Fot. j. Hoffman 


Klęska zupełna 


czy 


klęska zwycięska? 


22 stycznia 1863 roku wybuchło Powstanie 
Styczniowe. O tym najpóźniejszym i najdłużej 
trwającym zrywie narodowowyzwoleńczym Pola- 
ków w XIX w. napisano już i powiedziano chyba 
wszystko. W każdym razie, jeśli chodzi o fakty. 
Znamy więc dokładnie okoliczności wybuchu 
powstania, historię jego przebiegu, wykaz zwy- 
cięstw i klęsk. Znamy życiorysy powstańczych 
bohaterów. Wiemy teź, jak bardzo klęska Powsta- 
nia Styczniowego zaciążyła na duszach i umys- 


łach Polaków przez dziesiątki lat. 


Ale, mimo że napisano i powiedziano o tamtym 
czasie tak wiele — to za każdym razem, gdy no- 
we pokolenie Polaków zaczyna ogarniać swe 
dzieje ojczyste — odżywa dyskusja nad sensem 


nie zażartych obrońców 


Drudzy odpowiadają, iż powstanie miało głębo- 
ki sens moralny, utwierdzając tożsamość narodo- 
wą Polaków i budząc w opinii publicznej Europy 
pcczucie winy za stan tzw. sprawy polskiej. Po- 
wiadają dalej, że z punktu widzenia realiów poli- 
tycznych ówczesnego E£zasu powstanie nie było 
wcale bez sensu, gdyż Rosja została osłabiona 
klęską poniesioną w wojnie krymskiej i izolowa- 
na w społeczności międzynarodowej, a armia ro- 
syjska znajdowała się w trakcie przezbrajania, co 
osłabiało jej siłę. Dodają, że odrzucenie ostroż- 
nych reform politycznych margrabiego Wielopol- 
skiego było słuszne, gdyż doprowadziłyby do za- 
ramach 
Wreszcie — powiadają — powstanie przyczyniło 
się do uwłaszczenia chłopów. Także, choć mimo- 
wiednie, stało się ono „przyczyną” powstania I 
Międzynarodówki (Marksa i Engelsa), gdyż świa- 
domość solidarności robotników między sobą 
miała za początek solidarność robotników ze zry- 
wem powstańczym narodu polskiego. 


tracenia się polskości w 


pewniejszą. 


pytania. 


Powslania Styczniowego. Jedni stają się jego za- 
żartymi krytykami, drudzy przeradzają się w rów- 
Pierwsi powiadają, że 
powstanie było nie przygotowane pod każdym 
względem, wybuchło w niesprzyjającej sytuacji 
międzynarodowej, że klęska odebrała nam reszt- [+ 
ki autonomii, jaką cieszyło się Królestwo Polskie 
w Cesarstwie Rosyjskim, że została utoczona 
najlepsza krew i tym samym zaprzepaszczona 
okazja budowy nowoczesnego, dojrzałego społe- 
czeństwa, co się mści po dziś dzień. 


W istocie zażarta dyskusja nad sensem pow- 
stania jest — niezależnie od czasu, w którym się 
toczy — sporem o to, czy historię należy tworzyć 
szturmowymi krokami od bitwy do bitwy i wiel- 
kość narodu budować bohaterskimi ofiarami, czy 
też lepiej jest ostrożnie i powoli, unikając szumu, 
mozolnie budować szarą rzeczywistość i dopiero 
na tym fundamencie wznosić niezależność swego 
kraju, może mniej chmurną i dumną, ale za to 


| dziś, 125 lat po powstaniu jest już zupełnie 
jasne, że nie ma jednoznacznej odpowiedzi na te 


Zatem, po prostu pochylmy głowy z szacun- 
klem nad powstańczymi mogiłami — którymi bez 
liku jest usłany nasz kraj — bo szacunek za ich 
ofiarę należy się z całą pewnością. 


Imperium. 


SZPERACZ 


XV igrzyska będą pod wieloma względami naj- 
większymi zimowymi zawodami w historii nie tylko 
olimpiad. Wiele rzeczy wydarzy się tu po raz 
pierwszy. Przede wszystkim będą to najdłuższe ig- 
rzyska, czas trwania — 16 dni. Towarzyszyć im ma 
największy i najdłuższy (trwający ponad miesiąc) 
festiwal sztuki, w trakcie którego po raz pierwszy 
przeprowadzony zostanie ogromny konkurs rzeźby 
śniegowej — dla przedstawicieli prawie 30 państw. 
Na wszystkie zawody zostanie sprzedana rekordo- 
wa liczba biletów — milion dziewięćset tysięcy, z 
czego blisko połowę sprzedano już w lecie 1987. 
Nigdy w historii lądowa trasa znicza olimpijskiego 
nie była tak duża (18000 kilometrów) i nie trwała 
blisko 100 dni (dokładnie 88). Zapalenie znicza 
olimpijskiego oraz ceremonię otwarcia igrzysk zo- 

" baczy ponad 60 tysięcy widzów na stadionie (zno- 
wu rekord) oraz prawie 2 miliardy osób (ze 
wszystkich kontynentów) przed telewizorami. W 
uroczystej paradzie igrzysk wezmą udział również 


Miasto Calgary z lotu ptaka. Nowoczesność i rozmach widać tu na każdym kroku 


sportowcy-inwalidzi, którzy rozegrają tu dwie kon- 
kurencje: bieg narciarski na 5 kilometrów dla nie- 
widomych oraz slalom dla alpejczyków z amputo- 
wanymi nogami. 


Nigdy jeszcze zimowa olimpiada nie miała 
dwóch maskotek (tu Hidy i How ż 


kich torach. Olimpiada 
ma na najnowocześniejs: 


neczkowo-bobslejowy, pod którym położono po- 
nad... 100 km rur zamrażających; Olympic Oval — 
kryty tor do jazdy szybkiej na lodzie z 400-metrową 
bieżnią okólną (po raz pierwszy na igrzyskach) czy 
Olympic Saddledome (hala hokejowa i łyżwiarska) 
posiadająca największą na świecie betonową 
"konstrukcję dachu i prawie 20-tysięczną widownię, 


CALGARY 
1988. 
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A MOŻE BY TAK ZACZĄĆ OTWIERAĆ 
SZKOLNE SKLEPIKI ZE ZDROWĄ ŻYWNOŚCIĄ! 


Lekarz z Tarnowa pisze o zdrowym żywieniu 


Podczas tegorocznych, uzecich z kolel, 
Targów Zdrowej Żywności bardzo się ucie 
szyłem widząc uczniów, którzy ze swoimi 
wychowawcami zwiedzali ekspozycje targo 
we. Byli to przedstawiciele szkól Tarnowa i 
Dębicy. 

Ucieszyłem się, bo właśnie Wy 
| bardzo młodzi ludzie 


mlodzi 
macie największą 
szansę uniknięcia wielu chorób cywilizacyj 
nych, stosując odpowiedni sposób odżywia- 
nia. Choroby, o których tyle się mówi i pi 
sze: np. miażdżyca i jej konsekwencja w 
postaci choroby niedokrwiennej serca i za- 
wału, otyłość, niektóre nowotwory — bar 
dzo często mają za przyczynę nieprawidło- 
we odżywianie i to od najmłodszych lat 

Idea zdrowej żywności jest więc pewną 
szansą na uniknięcie wielu niebezpiecznych 
dla zdrowia zagrożeń 

Na początek proponuję otwarcie szkolne- 
go sklepiku ze zdrową żywnością w Szkole 
w Chorzowie. 


talem w „ŚM” a staraniach Szkolnego sea 
LOP 1 Spółdzielni Uczniowskiej „Promyk” 

tej szkoły, aby w swym mieście taki Ghz 
otworzyć. Zanim Prezydent Chorzowa i 
wladze handlowe podejmą 
ję pozytywną decyzję w tej 
uczniom z Chorzowa proponuję: zróbcie to 
u siebie, na swoim 


mam nadzie 
sprawie, 


na dobry początek 
tereniel Chętnie Wam w tym pomoge, uła 
twiając zaopatrzenie. Jeśli propozycję przyj 
miecie napiszcie do mnie. 

Pod koniec ubieglego roku zostałem za 
proszony a wraz ze mną Redaktor Na 
czelny „Tarnowskich Azotów” Zygmunt Ko- 
per, przewodniczący ra że, Sawy kopać) 
stwa Propagowania Zdrowej 
do Szkoły Podstawowej nr 8 w rowie 
Dyrekcja i Szkolne Koło PCK — tej naj 
większej szkoły w Tarnowie — zorganizo- 
wały obchody Dnia Młodzieży PCK. Na ko 
rytarzach ustawiono kilka stoisk z produkta- 


Sprzedawcami byli uczniowie, którzy zą 


chwalali walory zdrowotne otrąb, kielków 
pszenicy, zarodków pszennych, chrupek ku 
kurydzianych, herbat ziołowych, dolomitu | 


różnych innych wspaniałości. Nic dziwnego, 
I 40 tysięcy zło, 
tych. Ponadto uczennice starszych klas pod 
okiem instruktorek z Ośrodka Praktyczna 
Pani przygotowały pokaz 


oparty na herbatnikach 


iż utarg z kiermaszu wync 


depustacy 
jny 

Tropik”, „Biowit” i 

dodatkiem koloro: 


Smaczne wyroby zni 


„Gruboziarnistych” z 
wych past serowych 
kały błyskawicznie! 

Mam w związku z tym jeszcze jędną 
propozycję, tym razern w imieniu Krajowe 
w Towarzystwa Propagowania Zdrowej 
Żywności: zapraszarny do Tamowa przed 
stawicieli Spółdzielni Uczniowskich z opie 
Wymienirmy 


kunami doświadczenia 


w 
organizowaniu sklepików z taką żywnością i 
porozmawiarny na ternat propagowania 74 
sad racjonalnego odżywiania. Na naszych 
gości czekają niespodzianki, a ja czekam ną 
spotkania ustalimy li 
gdy będziemy wiedzieli 
ile ostatecznie osób zechce w takich spot 
kaniach wziąć udział 

Wszystkie listy do mnie, jak zawsze kie 
rujcie pod adresem „Świata Młodych 
00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 24 


zgłoszenia. Termin 


stownie, wówczaś 


JACEK ROIK 


Podstawowej nr 15 


Przeczy- 


mi wylansowanymi na tarnowskich Targach. 


> V MASOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 
W ROZWIĄZYWANIU 
ZADAN SZACHOWYCH 


Mistrzostwa organizowane są przez miesięcznik 
„Szachy” i Polski Związek Szachowy. Mistrzostwa będą 
imprezą czteroetapową. Etap | polega na rozwiązaniu 
zamieszczonej poniżej dwuchodówki. 

MAT Ww 2 POS IIĘ 

Zadanie Il etapu ukaże się w kwietniowym numerze 
„Szachów” (prenumerata w urzędach pocztowych od 
dowolnego kwartału) i również w kwietniowym nume- 
rze „Relaksu i Kolekcjonera Polskiego”. 

W rozwiązaniu dwuchodówki należy podać tylko 
pierwszy ruch białych. Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród książkowych (specjalne na- 
- grody dla szkolnych kółek szachowych, z których ucz- 
niowie wezmą w imprezie liczny udział). 

"Rozwiązanie na kartkach pocztowych prosimy prze- 


IV ZIO odbyły się w Bawarii i okazały 
się rekordowe (do tamtych czasów) pod 
względem liczby startujących. Wystąpiło w 
nich 756 uczestników z 28 krajów. Polacy 
nie stanowili licznej ekipy. Ale już pokaza- 
li, że liczą się w zimowych sportach. Naj- 
większy sukces odniósł Stanisław Maru- 
sarz, który w otwartym konkursie skoków 
uplasował się na piątym miejscu. Wyprze- 
dzili go tylko Skandynawowie, z doskona- 
łym Ruudem na czele. W kombinacji nor- 
weskiej, podobnie jak Bronisław Czech 
przed czterema laty, znalazł się Marusarz 
na siódmym miejscu. Taką samą lokatę 
wywalczyła nasza sztafeta narciarska 
4x10 km. 

Głównym bohaterem IV olimpiady okazał 
się Ballangrud (Norwegia), który w jeździe 
szybkiej na łyżwach zdobył 3 złote i 1 
srebrny medal. 

"W Ga-Pa doszły już do głosu nazistow- 
skie idee hitleryzmu. Niemcy za wszelką 
cenę pragnęli udowodnić Światu wyższość 
germańskiej rasy. Główną sprawą była 
tzw. afera Rudiego Balla, świetnego hokei- 
sty żydowskiego pochodzęnia. Prześlado- 
_ wany wyemigrował do Włoch, ale skuszo- 
_ny różnymi obietnicami powrócił do naro- 

drużyn 
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_ kliwe straty. 


zin 
am 


a" 


syłać w ciągu dwóch GEE od ukazania się tego ko- 


munikatu pod adresem 


I ETAP; Redakcja „SZACHY”, 04-028 Warszawa, al. 
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jowy. Oto drużyna Kanady przegrała po 
raz pierwszy mecz o złoty medal (z Anglią 
— 1:2). Nie zawiodła natomiast inna fawo- 
rytka IV olimpiady — Sonja Henie z Nor- 
wegii. W Ga-Pa wywalczyła swoje trzecie z 
kolei „złoto”. h 

Do następnych zimowych igrzysk czeka- 
liśmy długo. Świat pogrążony został w wo- 
jennej zawierusze. Nasz sport poniósł dot- 


Kocha, lubi, szanuje 


Mama gra na fortepianie 


„Nasza rodzina to siedem sympatycznych (to musi 
być koniecznie!) osób, w tym czworo dzieci. My, dzie- 
ci, staramy się lubić wzajemnie i pomagać rodzicom. 
Wszyscy mamy bujną wyobraźnię i wszyscy kochamy 
muzykę” — tyle by powiedziała o najbliższej rodzinie 
Jagna, gdyby jej wypowiedź ograniczyć się miała do 
trzech najważniejszych zdań. 

Ewa ma sześć lat, Ania osiem, Jagna jedenaście, a 
Maciek prawie trzynaście. 

Ania jest w pierwszej klasie szkoły muzycznej — 
uczy się grać na wiolonczeli. Maciek chodzi do szóstej 
klasy szkoły muzycznej — na fortepian. Jagna chodziła 
też do tej szkoły i grała na skrzypcach, ale w tym roku 
postanowiła: koniec ze skrzypcami, decyduję się na 
chór. | jeździ na chór dwa razy w tygodniu do Teatru 
Wielkiego, i marzy o tym, by w przyszłości zostać 
śpiewaczką, najlepiej w chórze: W każdym razie nie 
wyobraża sobie, że jej przyszły zawód miałby nie być 
związany z muzyką. Mama gra na fortepianie. Tata na 
skrzypcach. 

| jest jeszcze w domu wujek Janek, brat mamy. jak 
ma czas to gotuje przepyszne rzeczy (skończył szkolę 
gastronomiczną) i uprawia rodzinny mały ogródek. 

Mama i tata oczywiście pracują. Tyle że tata wy- 
chodzi do pracy wcześnie rano, bo ma daleko, a ma- 
ma zostaje w domu. Do domu przywożą jej listy i 
kontrakty, które tłumaczy z polskiego na angielski i 
przepisuje na maszynie. Tata jest programistą kompu- 
terowym i adiunktem, pracuje w PAN-ie, układa różne 
programy, a do domu przynosi ciekawe prospekty i 
pragnie skomputeryzować pewną drukarnię. 

(Tego wszystkiego dowiedziałam się od Jagny i Mać- 
ka, bo mama stwierdziła, że skoro „ŚM” jest gazetą dla 
dzieci, to niech o tej rodzinie opowiadają dzieci, a nie 
dorośli. | niech mówią co chcą i jak chcą.) 


Dni 

Jagna w miarę wolny ma jedynie czwartek. A reszta 
dni w tygodniu to — oczywiście poza szkołą i odra- 
bianiem lekcji — chór, religia, angielski, pływalnia. No i 
pomaganie w domu: odkurzanie, a raz na tydzień my- 
cie wszystkich sanitariatów. Mama trochę narzeka, że 
to za rzadko. Bo mama w ogóle nie lubi, jeśli dzieci 
nie mają swoich obowiązków. 

Maciek ma wolną tylko niedzielę. Każdy inny dzień 
jest wypełniony po brzegi: dwa razy w tygodniu szkoła 
muzyczna (po 3 godziny plus dojazdy), angielski, reli- 
gia, basen,a do tego codzienne zakupy dla domu, wy- 
noszenie śmieci i obierek na kompost. Dzień w dzień 
powinien ćwiczyć po 3 godziny na fortepianie, w prak- 
tyce ogranicza się do póltorej — dwu godzin. Tak się 
składa, że właśnie ten ostatni ze swych obowiązków 
lubi najbardziej. 


Co kto lubi 
Maciek lubi jeździć na nartach (to u babci w gó- 
rach) i łowić ryby, kiedy jest tak cicho — cichuteńko, 
nikt nie przeszkadza, a samo siedzenie i oddychanie 
świeżym powietrzem to już przyjemność. Wielka przy- 
jemność ( także zbieranie grzybów, żaglówka i... Kaa 
tocykl, taki, jakim można EA u b; 
den „maluch” nie da rady. ie Raka 
Maciek lubi dwu kolegów, któ! 
on zainteresowania. Tak dobrze a podobne jk 
przykład wspólnie o Salomonach 747, czyli Supewiąza 
niach do nart, albo o założeniu i wyżywaniu 
się w nim na gitarach i organach. Żeby 
choćby takie Elektrony FX, Yamaha... rg by 
Jagna najbardziej lubi swoją , „Spólkę”, którą y 
wraz z czterema Przyjaciólkami z klasy. 
zbieraczką pomysłów, druga — reka m 
czek, trzecia zadaje „prace domowe” (np. p wymysie 
śmieszny karmnik dla ptaków, skorupki od. 
jajka czy połówki orzecha włoskiego; naszkicować 
WZÓr. _czegoś wymarzonego jak samopis z Suki 


, 
z ć 


: 
1a 
do pisania dyktand; ułożyć ciekawe opowiadanie bio- 
graficzne) czwarta i piąta to skarbniczki. Co tydzień 
cała piątka składa się po 20 złotych, żeby mieć fundu- 
sze na wypady do ZOO albo do Ogrodu Botaniczne- 
go. W specjalnych zeszytach zamieszczają różne no- 
tatki o przyrodzie, wycinki z prasy na ten temat, bajki, 
wierszyki, kawały, no i „prace domowe”. Wszystko pi- 
sane własnym językiem — szyfrem. Wszystko związa 
ne z fantazją. Bo członkinie „Spółki” bardzo lubią bu- 
jać w obłokach. 

| jeszcze Jagna bardzo lubi dawać prezenty. Oczy- 
wiście własnoręcznie wykonane. Takie jak świnka — 

przytulanka dla Ewuni, woreczek różowy, pełny cukier- 
ków dla Anki — żarłoka, czy serwetka haftowana i 
skórzany pojemnik na igły dla mamy. Tylko takie pre- 
zenty na przykład pod choinkę mają dla Jagny war- 
tość. 

Ania bardzo lubi słodycze. | szaleć: biegać, tańczyć, 
krzyczeć, wymyślać niestworzone histonie. 

Mama lubi kawę. I posłuszeństwo dzieci. Pragnie, że- 
by się ze sobą jak najmniej kłóciły. A kiedy ma chwil- 
kę czasu, lubi sobie przysiąść przy fortepianie i akom- 
paniować grającej na wiolonczeli Ani, albo Ewuni, jak 
śpiewa przedszkolną piosenkę. 

Tata lubi mamę! 


Czas 

Jagna: Największy nasz problem to, ze rodzice czę- 
sto bardzo chcieliby odpocząć, ale jakoś nigdy nie 
mają na to czasu. Niekiedy niby go znajdują, ale za- 
wsze ta chwila odpoczynku przy kawie (to mama) albo 
drzemka na tapczanie (to tata) wiąże się z wyrzutami 
sumienia, bo jest odłożeniem jakiejś roboty, zawsze 
pilnej. A tego w naszym dużym domu nigdy nie bra- 
kuje: pranie, gotowanie, sprzątanie, segregowanie rze- 
<zy przed i po praniu. To głównie mój obowiązek. Ale 
prać, a potem rozwieszać to już mama woli sama. Ni- 
by się cieszy, jak któreś z nas zrobi jej niespodziankę, 
wyręczając w tej pracy, ale nie jest z tego tak do koń- 
ca zadowolona. 

Mama gotuje, kiedy wszyscy są w szkole i w pracy. 
Ziemniaki też obiera. Tyle, że jak dzieciaki wracają ze 
szkoły, to wykrawają z tych ziemniaków pozostawione 

„oczka” albo inne plamki. 

Jagna, chociaż naprawdę nie lubi się chwalić, musi 
jednak powiedzieć, że jej rodzice są wyjątkowi. Tacy 
inteligentni. Tyle wiedzą. | tacy są cierpliwi wobec całej 
swojej czwórki. A gotują, sprzątają, odwożą młodsze 
dzieci na zajęcia dalej do miasta i wszystko robią tak 
samo jak inni rodzice, a często nawet i lepiej. Mimo że 
obydwoje sa niewidomi. 

Pamięć mają fenomenalną, wspaniały słuch. Mama 
nie lubi czajników z gwizdkiem, ale i tak zawsze usły* 
szy, kiedy woda się zagotuje. 

Tata jest od wymyślania na poczekaniu wierszy l 
prześlicznych bajek. Kiedy w szkole pani zadała temat 

„Bajka wymyślona przez rodzinę , to Jagna dostała 
oczywiście najlepszy stopień. A mama uczy ich 
wszystkich angielskiego. Maluchy w formie różnych za 
baw, ale potem już zaczyna się poważna sprawa, 2€ 
stopniami i 


jegna » Kochanie 
Czasami o lubie, jak są w domu. Razem: 
1ak_się nawet składa, że | w zwykły dzień 
wszyscy wspólnie zasiadają do stolu. A w soboty i nie” 
Szek to już Już obowiązkowo. 
Od Sh rodzin różnimy się tym, że podczas kie- 
dy panuje teraz moda na jedyńaków, nas jest aż 
u a koleżankę, która mówi, że nie chciała” 
Ę sach koct bo by ją rodzice mniej kochali. A 
m s R ją każde z nas jednakowo. | nie wy* 
h że mogloby im tej miłości zabraknąć. 


EWA KOSIŃSKA 


* sazaznake 


Jack Nicholson 


Zawsże młodzi (2) nej Sigourney Weaver. Film nosi tytuł 

R-B zd „Gorillas in the Mist” („Goryle we 

Ta czwórka słynnych amerykańskich mgle”). Aktorka wciela się w nim w 
aktorów zgodnie twierdzi, że życie po słynną przyrodniczkę — zoologa Dian 


pięćdziesiątce jest piękne! Nic dziwne- 
go — są bogaci, sławni, podziwiani, 
mają masę planów na przyszłość. Pa- 
trząc na ich uśmiechnięte młode twa- 
rze trudno uwierzyć, że w minionym ro- 
ku obchodzili uroczyście swoje 50. uro- 
dziny. Jack Nicolson już 28 kwietnia, 
Dustin Hoffman — 8 sierpnia, Robert 
Redford — 18 sierpnia, a Jane Fonda 
niedawno, bo 21 grudnia. 


Fossey, która w 1985 roku została za- 
mordowana w Rwandzie. Mord miał 
związek z ogromnym zaangażowaniem 
Dian w problem ochrony afrykańskich 
goryli, którym grozi zagłada 


ci (5) 


Jeszcze o nich nie zapomnieliśmy. 
choć ostatnio oglądaliśmy australijskie- 
go aktora Bryana Browna u boku innej 
partnerki — Helen Morse — w serialu 
„Miasteczko jak Alice Springs”. W ży- 
ciu prywatnym Bryan jest szczęśliw- 
szym niż w „Ptakach ciernistych krze- 
wów' mężem Rachel Ward. W ich no- 
wym filmie „The good wife” (,„Szczęśli- 
we małżeństwo"), zrealizowanym przez 
Kena Camerona w Australii, znów poja- 


jednym z „Remanentów* zawia- 

domiliśmy Was, że pomyślimy 
nad możliwością wprowadzenia do 
„Gwiazdozbioru” krótkich informacji i 
ploteczek, wraz ze zdjęciami, na temat 
interesujących Was aktorów. Jednak 
drukowanie ich w każdym „Gwiazdo- 
zbiorze” nie wchodzi chyba w grę ze 
względu na miejsce. Te „drobiazgi”* 
zmusiłyby nas do poważnego zmniej- 


Miniony rok był bardzo szczęśliwy 
dla Stevena. Spielberga. W ogóle zresz- 
tą mówi się o tym reżyserze i produ- 
cencie, że jest urodzony w czepku. 
Spielberg po kolosalnych sukcesach fil- 
mowych „ET” i przygód Indiany Jone- 
sa, ma kolejny wielki powód do radoś- 
ci. Urodził mu się syn — Max Samuel. 


| szenia zdjęcia bohatera rubryki. | choć W związku z tym artysta zaczyna po- wia się „ten trzeci” i zdobywa serce 
j usatysfakcjonowałoby to fanów, którzy ważnie myśleć o kontynuacji przygód  zamężnej bohaterki kreowanej przez 
„Nigdy nie mają dość” portretów uroczego ET. Rachel. Gra go Sam Neill. — A ja nie 


swoich ulubieńców, to równocześnie 
denerwowałoby innych. Więc może 
wyjściem z tej sytuacji będzie taki 


jestem zazdrosny — zwierzył się Bryan 
— tworzymy przecież idealny związek! 


Inna Sigourney (4) 


właśnie jak dziś „Koszyk z różnościa- 
mi” Od czasu do czasu oczywiście... 


Nie zawsze w duecie... (1) 

Poznajecie? To francuski aktor Ri- 
chard Anconina — w życiu, podobnie 
jak w filmie (który oglądaliście w TV — 
„Słowa i muzyka”), przyjaciel Christo- 
phe Lamberta. To był drugi film, w któ- 
rym razem występowali. Pierwszy był 
debiutem obu na dużym ekranie i nosił 
tytuł „Bar z telefonem" (1980). Ponie- 
waż Lambert był już dwukrotnie boha- 
terem rubryki, więc dziś nieco o Ri- 
chardzie. Urodził się pod sympatycz- 
nym, znamionującym towarzyskość i 
rozliczne talenty artystyczne, znakiem 
zodiaku: Wodnikiem. Już 28 stycznia te- 
go roku skończy 34 lata. Nowy film z 
nim to „Zone rouge" („Czerwona stre- 
fa") Roberta Enrico. Jest on historią o 
agencie ubezpieczeniowym, który na- 
trafił na ślad zbrodni popełnionej przez 
ważną osobistość: dla zamaskowania 
śladów wypadku nuklearnego, zostało 
podpalone miasteczko... 


Już nie kosmos, a Afryka jest scene- 
rią kolejnych filmowych przygód ślicz- 


(eb) 


Sigourney 
Weaver 


Ciuchy z dzianiny od wielu sezonów były tak modne, 
że wydawało się, iż... bardziej modne już być nie mogą, 
a jednak — okazuje się, że to była tylko... mała przy- 
grywka jakby. Prawdziwy szał dopiero się -zaczął. Ciuchy 
z dzianiny nosi się teraz od rana do wieczora, od stóp 
do głowy się nimi otulając i na wszystkie możliwe okaz- 
je ich używając — na co dzień i na „wielką galę”. Nic 
zresztą dziwnego, dzianina ma tyle zalet, że należy je 
wykorzystywać, to po prostu bardzo rozsądne. | bardzo 
piękne też, bo rzeczy z dzianiny mają to do siebie, że są 
miękkie, plastyczne, a więc cudownie układają się na fi- 
gurze. 

Oczywiście na figurze niezbyt... obfitej, ale akurat oty- 
łość nie jest powszechną bolączką nastolatek. Na szczęś- 
cie, o które zresztą należy pieczołowicie dbać (nie obja- 
dać się, zwłaszcza wieczorem i zwłaszcza różnymi klu- 
chami oraz. słodyczami, gimnastykować się, uprawiać 
sporty — i tak same to dobrze, przynajmniej teoretycz=" 
nie, wiecie), bo szczupła sylwetka jest czymś "szalenić 
cennym, niezależnie od tego, jakie konkretnie ciuchy są 
akurat tymi najmodniejszymi. 

To zresztą była taka uwaga na marginesie tematu 
głównego, jakim są dzianiny. Istnieją dwa ich rodzaje (z 
grubsza biorąc) — maszynowe i ręczne. Te pierwsze są 
cieńsze i delikatniejsze (wiadomo, maszyna „łapie” dużo 


drobniejsze oczka, niż trzymany w ręku drut), a więc siłą 2% 


rzeczy trochę innego typu ciuchy się z nich szyje (właś 
nie szyje), niż te, które się samemu dzierga w długie zi- 


alot ogonqgizaM <i<bulssd | - 


gy 


Dzianina, dzianina, dzianina... 


mowe wieczory. Poza tym, dzianiny maszynowe są w 
pewnym sensie.. nowością. Nie dlatego nowością, że 
przedtem ich nie było, w końcu maszynę dziewiarską 
wynaleziono dość dawno temu, ale w ciągu ostatnich lat 
traktowane były jako! coś... gorszego. Szpanem było 
mieć na sobie dziergadło ręczne. Nawet krzywe nieco i 
toporne, ale w tym właśnie był cały szyk. Maszynowe 
dzianiny kupowane w sklepie zakładały na siebie niemal 
wyłącznie „biedne nieudacznice”, które za nic nie potra- 
fiły nauczyć się posługiwania drutami czy szydełkiem i 
nie! miały też dziergającej babci, zasilającej wnuczkę w 
swoje robótki. I to się zmieniło, bo w tej chwili dzianina 
maszynowa nareszcie święci triumf. To się nosi i to jest 
właśnie TO — popatrzcie zresztą na zdjęcie! 

Nie znaczy to oczywiście, że druty i szydełko trzeba 
schować, ale o tym — w następnych odcinkach. 


» RIUSZKA 


Jnbuto. 


nowy Biskupin? 


|. W podlubelskiej miejsco- 
jakubowice Murowane pod- 
poszukiwań gliny natrafiono na 
a cmentarzysko, nie zwią- 
z żadną kulturą archeologicz 
| na lubelszczyżnie. Analiza znale- 
kości i fragmentów naczyń 
datować znalezisko na 
epokę żelaza, czyli okres 
lat przed naszą erą, ten w 
funkcjonował znany gród 
kultury łużyckiej w Biskupinie. 
na razie tylko część 


"p jobnie rozległego cmenta- 
rza Dalsze badania prowadzone 
przez Katedrę  Archeologiczną 


UMSC pozwolą na dokładniejsze ok- 
reślenie najdawniejszych dziejów 

- Jakubowic Murowanych 

| 


| Ale kino! 


KALIFORNIA (PAP). W obecności 
_ gwiazd Hollywood — Charltona He- 
ru i Jamesa Stewarta — otwarto 


w Universal City w Kalifornii naj- 
większy kinowy kompleks na świe- 
cie, wybudowany kosztem 16 min 
dolarów. W 18 luksusowych kinach 
znajduje się 5940 miejsc. Dotych- 
czas największy był nowojorski „Ci- 
w Music Hall'' z 5874 miejscami 


M. SF 


STATEK 
ZE SZKLANYM DNEM 


BELGRAD (PAP). Biuro turystycz- 
ne Czarnogórza zamówiło niewielki 
statek turystyczny ze szklanym 
dnem przeznaczony do obserwowa- 
nia fauny i flory. Statek pomieści 36 
pasażerów. Zainstalowane na nim 
reflektory pozwolą na obserwowa- 
nie życia w morzu nawet w porze 
nocnej do głębokości 20 metrów. 
Będzie on pływał w południowej 
_ części Adriatyku. 


) 
| 
| 


UŚMIECH 
NUMERU 


je 

W CZASIE wycieczki w pew- 
jnym starym zamku przewodnik 
wskazując stare wielkie łoże mó- 
wi: 


—=W tym oto łożu spało 
dwóch naszych królów, pięciu 
hetmanów | kilku wybitnych za- 
granicznych gości... 

— Do licha! — dziwi się pod 
nosem Mądrala. — Jak oni się 
tam wszyscy zmieścili?! 


« 


PAN MĄDRALA wrócił po pra- 
|cy do domu i chce w spokoju 


| ustannie mu przeszkadza. 
| — Tato — mówi — iksiński 


— To niech się z tobą podzie- 
1 daj mi spokójll! 


Karol Gordon, młodociany kowboj, pracował ongiś na tarmie | 


piętnaście mil na północ od Chicago. Po kilku latach ruszył sa- 


iem wówczas właśnie od- 


326 dni — F 


Ostatnie 10 dni grudnia ub. roku były dla ra- 
dzieckiej  kosmonautyki bardzo _ pracowite. 
21.12.87 z kosmodromu Bajkonur wystartował 
statek Sojuz TM-4 z trzema kosmonaułami na 
pokładzie: Władimirem Titowem, Musą Manaro- 
wem i Anatolijem Lewczenko. Drugiego dnia po- 
łączyli się z zespołem orbitainym Mir-Kwant-So- 
juz TM, w którym przebywała już dwójka kosmo- 
nautów: Aleksander Aleksandrow i Jurij Roma- 
nienko, który właśnie kończył trzechsetny dzień 
pracy w kosmosie. J. Romanienko stał się więc 
rekordzistą wśród swoich kolegów, którzy w la- 
tach poprzednich przebywali na stacjach orbital- 


Przestrzeń wokółziemska przekształca się w naj- 
większe składowisko złomu — twierdzą amerykańs- 
cy specjaliści z NASA. Dotychczas zidentyfikowano 
w kosmosie ponad 7 tys. sztucznych obiektów — są 
to satelity, człony rakiet nośnych, różnego rodzaju 
osłony i pojemniki wyrzucane ze statków kosmicz- 
nych i stacji orbitalnych, a także szczątki obiektów. 
które uległy zniszczeniu. Obliczono, że wokół Ziemi 
krąży ogromna ilość kosmicznego złomu — prawdo- 
podobnie ok. 30 tys. różnych odłamków wielkości od 
ziarnka grochu do piłki 


Zaśmiecenie kosmosu stwarza poważne niebez- 
pieczeństwo. Odłamek wielkości groszku przy zde- 
rzeniu z satelitą czy statkiem kosmicznym przy szyb- 
kości 10 km na sekundę może spowodować większe 
szkody niż wybuch granatu ręcznego. Jest to szcze. 
gólnie duże zagrożenie dla kosmonautów wykonują- 
cych roboty w otwartym kosmosie. 


W NASA opracowano już środki zaradcze. Duże 
nadzieje pokładają amerykańscy specjaliści w upow 
szechnianiu promów kosmicznych. Nie będzie po 
nich odpadków w postaci członów rakiet nośnych 
Przewiduje się stworzenie w przyszłości specjalnego 
przedsiębiorstwa oczyszczania kosmosu. Żelazny i 
plastykowy złom może być niszczony laserem, chwy- 
tany w specjalne pułapki w postaci rozpylonej piany 
albo łowiony za pomocą magnesów. Niektóre ele- 
menty będą wstrzeliwane w atmosferę ziemską 
gdzie ulegną spaleniu. Wprowadzać się będzie także 
specjalne przepisy mające na celu ochronę kosmosu 
przed zanieczyszczeniem. 


RE 


Na zdjęciu od lewej: A. Ale- 
ksandrow, J. Romanienko i 
A. Lewczenko po wylądo- 
waniu w pobliżu miasta Ar- 
kałyk w Kazachstanie 

Fot. CAF-TASS 


vy rekord 


nych po kilka miesięcy. Przez tydzień w zespole 
orbitalnym pracowała cała piątka. Ponadto nowo 
przybyli zapoznawali się ze stanem badań i przej- 
mowali stację i jej urządzenia. 29 grudnia '87 
Romanienko, Aleksandrow i Lewczenko wrócili 
szczęśliwie na Ziemię. Na koncie Jurija Roma- 
nienki figuruje 326 dni pobytu w kosmosie w sta- 
nie nieważkości. Jak dotychczas jest to absolutny 
rekord. 

Tymczasem na pokładzie zespołu orbitalnego 
„Mir” pracę kontynuują zmiennicy: Władimir Ti- 
tow i Musa Manarow. 


PREZES 


KOSMICZNY 
ŚMIETNIK 


Ocean na księżycu Jowisza 


Europa — jeden z czterech wielkich księżyców Jowisza 
— kryje prawdziwą zagadkę. Uczeni amerykańscy przypu- 
szczają, że na tym odległym satelicie znajduje się prawdzi- 
wy ocean ukryty pod grubą skorupą lodową. Obliczono, 
że lodowy pancerz Europy ma ok. 30 km grubości, a pod 
nim jest 100-kilometrowa warstwa wody. Oddziaływanie 
grawitacyjne Jowisza i pozostałych księżyców ha Europę 
daje efekty przypominające ziemskie przypływy i odpływy 
morza. Występują regularne pulsacje lodowej skorupy, 
która podnosi się i opuszcza o 20-30 m. Te efekty grawi- 
tacyjne dają energię cieplną, która rozgrzewa wnętrze sa- 


niemały majątek, ale że był z usposobienia włóczęgą, nie za- 
łożył rodziny, nie miał domu, a do gospodarki farmerskiej roz- 
czarował się raz na zawsze. Został traperem i był nim nadal, 
chociaż mógł to wszystko rzucić w diabły. Ale nie rzucał. Bo 


Padliśmy sobie w objęcia jak dwaj bracia rozłączeni losem 
przez lata, chociaż rozstaliśmy się raptem przed kilkoma mie- 
siącami. Ale tak już weszło nam w zwyczaj to wzajemne ści- 


telity. Na Europie nie ma kraterów meteorytowych, co 
świadczy, że nie występuje na niej skalne podłoże. Meteo- 
ryty padające na ten księżyc „toną” w warstwie lodu i 
wody, nie zostawiając żadnych trwałych śladów na po- 
wierzchni. Europa przypomina satelitę Saturna — Enceladę 
1 Urana — Mirandę. Na nich też jest warstwa lodu bez 
śladów kraterów. W podlodowych warstwach wody na 
Europie warunki nie powinny zbytnio różnić się od głębin 
ziemskich oceanów. Życie na Ziemi rodziło się w ocea- 
nach — być może jego zalążki znajdziemy kiedyś także 
na Europie. 


Za progiem stał, całkowicie obsypany śniegiem, mój przyja- — A reszta? 
ciel. Z długą bronią ukrytą w futerale i z wielkim tłumokiem na — Sprzedałem w faktorii hudsońskiej kompanii. Za czeki na 
tutejszy bank. 


jaśnionym obliczem przyglądała się temu Katarzyna. Znała 
Karola prawie tak dawno jak ja. 4 

Po takim przywitaniu ciąg dalszy zawsze wyglądał jednako- 
wo: Karol golił się moją brzytwą, co zwykle trwało bardzo dłu- 
go, jako że wracał do Milwaukee zarośnięty niczym nie- 
dźwiedź. Któż by się golił podczas traperki, gdy temperatura 
spada o dwadzieścia stopni poniżej zera? Ogolony, Karol bu- 
rzył wodę w wannie, energicznie szorując się szczotką, aby na —_ 
koniec zasiąść naprzeciw mnie przy nakrytym obrusem stole. 
Siedział i teraz, z apetytem zajadając szynkę. Musiał być po- 
rządnie wygłodniały, więc nie zadawałem mu żadnych pytań 
czekając, aż sam przerwie milczenie. nawa ZN 

Lecz kiedy wreszcie mój gość odłożył nóż i widelec i róz- 
part się wygodnie w fotelu, zagadnąłem: 

— Jak poszło? 

Mrugnął do mnie jednym okiem: r : 

— Nieźle, Janie. Wcale nieźle. Kilka skórek mam w tobole. 
Dla przyjaciół, a więc przede wszystkim dla ciebie. 

Podziękowałem. 


*22* poniżej zera w skali Fahrenheita równa 
Celaj się minus 307 


INFORMACJA 
DLA SYMPATYKÓW 
I CZŁONKÓW _ 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
MIŁOŚNIKÓW ASTRONOMII 


A. Sprawy członkowskie: 


Przy wstąpieniu do PTMA obowiązują następujące 
opłaty: 
© osoby pełnoletnie wpisujące się na członka zwy- 

czajnego wpłacają jednorazowo wpisowe w wys. 

100 zł + roczną składkę członkowską w wys. 240 

zł 
© młodzież do lat 18 (nie posiadająca prawa wyboru 

i wybieralności) wpłaca jednorazowo wpisowe w 

wys. 50 zł + roczną składkę członkowską wys. 

120 zł x 
© studenci, emeryci i renciści mogą korzystać z 

50% zniżki opłaty składki członkowskiej po 

uprzednim powiadomieniu Biura ZG PTMA o pod- 

stawie do zniżki. 

Przyjęcie na członka PTMA następuje po nadesła- 
niu deklaracji oraz wniesieniu odpowiedniej opłaty 
(p. wyżej). Legitymacja członkowska zostaje przesła- 
na po przyjęciu na ewidencję ZG PTMA i Oddziału 
PTMA. 


B. Oferowane wydawnictwa: 


— miesięcznik PTMA „Urania' — koszt prenume- 
raty na rok 1988 dla: 

a) członków PTMA (25% zniżki) rocznie 660zł 

b) osób niestowarzyszonych w PTMA  rocz- 
nie 800zł 

— koszt zakupu mies. PTMA „Urania z lat ubieg- 
łych wynosi za rok: 


a) 1982 — rocznik składający się z 10 zeszy- 
tów — 150 zł 

b) 1983 — rocznik składający się z 9 zeszy- 
tów — 250 zł 

c) 1984 — rocznik składający się z 11 zeszy- 
tów —300 zł 

d) 1986 — rocznik składający się z 11 zeszy- 
tów — 385 zł 

e) 1987 — rocznik składający się z 11 zeszy- 
tów — 540zł 


— „Instrukcja dla obserwatorów gwiazd zmien- 
nych'' doc. A. Lisicki — broszura w cenie 70 zł za 1 
egz. 

— „lnstrukcja dla obserwatorów meteorów' — 
mgr H. Korpikiewicz — broszura w cenie 70 zł za 1 
egz. 

— „50 lat społecznego, miłośniczego ruchu astro- 
nomicznego w Polsce'' — T. Grzesło i J. Rolewicz 
— broszura w cenie 50 zł za 1 egz. 

Na koszt przesyłki i opakowania ww. wydawnictw 
prosimy wpłacać dodatkowo w zależności od wiel- 
kości zamówienia kwotę od 70 do 100 zł. 


C. Oferujemy ponadto: 


— mapa obrotowa nieba 4 250 zł za 1 egz + 100 
zł koszt przesyłki, razem 350 zł 

— odznaka członkowska PTMA (brąz oksyd.) a 
120 zł 1 szt. + 30 zł koszt przesyłki, razem 150 zł. 

Wszelkich opłat należy dokonywać na blankietach 
PKO z dokładnym wyszczególnieniem na odwrocie, 
czego dotyczy wpłata. Wpłat należy dokonywać na 
nasze konto w PKO I OM — Kraków nr rachunku 
35510-16391-132. 
REALIZACJA ZAMÓWIEŃ NASTĘPUJE PO OTRZY- 
MANIU WPŁATY. 


UWAGA! Instrukcja budowy amatorskiej lunety as- 
tronomicznej — aktualnie wyczerpana. Nie 
prowadzimy obecnie sprzedaży elementów 
optyki, krążków szklanych do szlifowania, 
ani materiałów ściernych do budowy lunet. 


Oferujemy do sprzedaży kolorowe przezrocza 
wraz z broszurą o następującej tematyce: | zestaw: 
Słońce, Księżyc, Planety, cz. |. Galaktyki; Il zestaw: 
Planety cz. II, Księżyce Jowisza, Księżyce Saturna, 
Mgławice i Galaktyki, do produkcji których wykorzy- 
stano reprodukcje amerykańskie agencji fotograf. 
NASA. Cena zestawu (25 sztuk) wraz z broszurami 
wynosi 800 zł, z przesyłką 900 zł. 


Cdn. 


PERFUMY, LUSTERKO, DNIE CHUSTKI DO NOSA, KO- 
RALE „NOZYCZKI, JAKIEŚ MOKRE SZMATY... A TD 00? 
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| CHYBA PĘKNĘ... TO 
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dół, by zniknąć w czarnym lustrze wody. Zagadnąłem Maksa, 
najpierw zbudowano: dom czy studnię? Odparł, że oczywiś- 
która p oda obudowana ścianami kuchni. 


Tu dodam, że piec kuchenny był jedynym w całym domu. Zi- 
mową porą oba pokoje stawały się bezużyteczne. Mieszkańcy 
korzystali tylko z kuchni, gdzie w piecu bez przerwy buzował 
ogień. Ano, przecież w styczniu temperatura w tych okolicach 
potrafi spaść do 22 stopni poniżej zera!* 

Brak pieców w pokojach nie był dla mnie niczym zaskakują- 
cym. We wszystkich znanych mi domach farmerskich tak było. 
Po prostu ze względów oszczędnościowych, a i również tech- 
nicznych — nowy piec wymagał nowego przewodu kominowe- 
go. 

Po kolacji, która trwała tak długo, aż pani Kitty musiała za- 
palić naftową lampę, gadaliśmy jeszcze, pykając z fajeczek, a 
gdy gwiazdy ukazały się na niebie, udaliśmy się na spoczy- 
nek. Taki tu już panował zwyczaj. Wstawało się natomiast, kie- 
dy czerwone zorze rumieniły świt. Przyznam, że tego rodzaju 

" zwyczaje wcale mnie nie zachwycały. wprawdzie nikt mnie 
rankiem nie ściągał z łóżka, lecz skoro gospodarze już krząta- 
li się po obejściu, a Karol chlapiąc się nad stawem, wywrza- 
skiwał jakąś traperską piosenkę (też pomysł!), nie wypadało 
przecież wylegiwać się dłużej. Powiadam: „nie wypadało”. 
Czyż doprawdy w tej głuszy należało się liczyć z tym, co „wy- 
pada” i co „nie wypada”? A jednak. I nie były to jedynie miej- 
skie nawyki człowieka, o którym mówi się, że jest „dobrze wy- 
chowany”. Kiedyś, gdy w samym środku skalistej pustyni padł 

mi koń z pragnienia, a ja ledwo wlokłem się w kierunku cu- 

downym zrządzeniem losu odkrytego źródła, napotkałem pora- 


żonego, podobnie jak ja, pragnieniem wędrowca. On doczoł- 
| gał się pierwszy do źródła. | co? Czy rzucił się na ziemię i za- 
| nurzył głowę w przywracającym życie nurcie? Nic podobnego! 
Odpiął manierkę wiszącą u pasa, napełnił wodą, podszedł do 
mnie i wręczył mi ją. A potem cierpliwie czekał, aż ją opróż- 
nię. Dopiero wówczas padł plackiem na wilgotny brzeg i dłu- 
go, powoli gasił pragnienie. Nigdy, przenigdy tego nie zapo- 
mnę. Wspaniały gest zaiste wspaniałego człowieka! Dlaczego 
tak postąpił? Przecież był nie mniej spragniony niż ja. Widać 
uznał, że „nie wypada” postąpić inaczej, że nakazywało mu 
tak poczucie własnej godności. A przecież — jak się wkrótce 
dowiedziałem — był to człowiek, który nigdy w życiu nie oglą- 
dał wielkiego miasta i któremu nikt nigdy nie tłumaczył, co 
„wypada”, a co nie... 

Wczesne wstawanie miało i swe dobre skutki, przede 
wszystkim te, że wieczorem zasypiałem szybko i że spałem 
bez przerw, bez nocnych majaków i nagłych przebudzeń. Więc 
i teraz natychmiast zapadłem w nicość. ba gh 

Pora wyjaśnić, jak do tego doszło, że w połowie wiosny Ka- 
rol Gordon i ja znaleźliśmy się w tej dzikiej puszczy. 

Był rok 1893. Przed dwunastu laty ujrzałem po raz pierwszy 
Karola. W moim rodzinnym mieście Milwaukee, w szpitalu, 
gdzie pracowałem jako lekarz. 

Tak, poznaliśmy się przed dwunastu, a może nawet przed 
trzynastu laty. Jak ten czas leci! 5 
Dokończenie na str. 7 


